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JAKIE WARSTWY OBEJMUJE DEMOKRACJA?
Europa południowo - wschodnia 

przechodzi po wojnie światowej fazę 
ostrych starć w walce klasowej po­
między kapitalizmem  a klasą pracu­
jącą. Kapitalizm doszedł do prze­
świadczenia, że demokracja politycz­
na stale wzmacnia klasę robotniczą, 
że rozszerza jej udział w rządach, że 
u łatw ia przejście do nowej społecz­
nej produkcji, że konsekwencją poli­
tycznej demokracji, jest demokracja 
gospodarcza, uspołecznienie produk­
cji.

W  społeczeństwach młodej demo­
kracji politycznej, strach przed de­
m okracją gospodarczą mobilizuje 
przeciw  demokracji politycznej wszy­
stk ie nieświadome siły o niew yraź­
nym charakterze klasowym. Burżua- 
zja ściąga do swego obozu przy po­
mocy swej bogato wyposażonej pra­
sy. przy pomocy biurokracji uniezale­
żnionej od ludu, przy pomocy szkol­
nictw a uzależnionego od kleru i biu­
rokracji, usiłuje ściągnąć wszystko,— 
naw et to co z natury swego położenia 
gospodarczego i swego rozwoju spo­
łecznego należy do klasy robotniczej.

Kraje północne i zachodnie mając 
oddawna demokrację, ludność o sil- 
nem  poczuciu swej godności i honoru 
aiłnie przeciwdziałającą wszelkim u- 
siłowaniom ujarzmienia jej przez plu- 
tokrację i jej narzędzie — biurokra­
cję, nie ulegają tej zarazie. Kraje po­
łudniowe i wschodnie, wśród nich i 
Polska, pozbawione jeszcze poczucia 
potrzeby wolności słowa i druku, bez 
poczucia potrzeby swobody osobis­
tej, bez poczucia potrzeby sam osta­
nowienia o sobie, uważające niewolę 
za naturalny warunek życia zwykłe­
go człowieka, łatw o godzą się na po­
zbawienie ich uzyskanych praw oby­
watelskich. Nie posiadają świadomo­
ści, że u tra ta  wolności politycznej 
znaczy jednocześnie popadnięcie w 
niewolę gospodarczą.

Socjaliści, wierząc głęboko w mo­
żliwość pokojowego rozwoju przez 
dmokrację polityczną do demokracji 
gospodarczej i przez zdem okratyzo­
wanie produkcji do jej zupełnego us­
połecznienia, zarzucają m etody 
gwałtu, k tóre nadają fazie przejścio­
wej cechy bolesne i długotrwałe—dą­
żą do pozyskania większości społe­
czeństwa, a to tembardziej, że prze­
miana ustroju dzisiejszego na socjali- 
styczny^ leży w interesie ogromnej, 
przeważającej części społeczeństwa, 
jest drogą ku stworzeniu m aterjalne- 
go dobrobytu dla całej ludzkości.

Łączność interesów politycznych 
klasy robotniczej z drobnem i sred- 
niem mieszczaństwem, z włościań- 
stwem, z wszelkiego rodzaju praco­
wnikami musi wywrzeć silny wpływ 
na politykę socjalistyczną.

Tow. Dr. Otto Bauer w swej znako­
mitej książce o programie socjalisty­

cznym *) mówi co następuje:
Czy możemy wyrzec się pozyskania 

warstw średnich? Czy możemy oddać 
burżuazji małorolnych chłopów, drobno- 
mieszczan i inteligentów? Czy możemy 
im powiedzieć: my, partja robotnicza, 

nie mamy z wami nic wspólnego? Tak 
stawiając sprawę, ustalimy władzę bur­

żuazji. Tak zrzekamy się praktycznej wal­
ki z burżuazją o większość narodu, tak 
zrzekamy się zwycięstwa. Tego uczynić 
nie możemy. Z drugiej strony werbowa­
nie wśród szerokich mas pracujących, 
ciężko pracujących i ciężko wyzyskiwa­
nych, a werbowanie wśród ludzi o sto­
pie życiowej zupełnie innej, jak robot­
nicza i pracownicza, zawiera pewne nie­
bezpieczeństwo. Czy nie może się zda­
rzyć, te  ucierpi przez to odrębność na­
szej partji oznaczająca ją, stanowiąca 

jej misję historyczną? wszak na tern po­
lega charakter partji robotniczej. Tak 
przedstawia się problem w rzeczywisto­
ści, a projekt programu szuka rozwiąza­
nia, nawiązując do dawnej myśli Mark­
sa: Skoro się społeczeństwo dzieli na 
dwa wrogie obozy, w których staną 
przeciwko sobie: proletariat i burżuazja, 
skoro walczyć będą ze sobą w demokra­
tycznych warunkach o większość, spad­
nie na socjalną demokrację zadanie nie 
tylko zjednoczyć, ale także pod przy­
wództwem klasy robotniczej pozyskiwać 
szerokie warstwy pracującej ludności. Co 
mają oznaczyć słowa: „pod przywódz­
twem’'?  Hasło łączenia wszystkich 
warstw przeciwko ruchomemu kapitało­
wi było hasłem drobnomieszczańskiem. 
Socjaliści za tem hasłem nie poszli, gdyż 
klasa robotnicza stałaby się była narzę­
dziem mieszczaństwa. Dzisiaj sprawy i- 
naczej wyglądają. Dzisiaj klasowo zor­
ganizowani robotnicy ujęli losy ludu pra­
cującego w swoje ręce i około siebie 
grupują warstwę o pokrewnych intere­
sach.

Jesteśmy partją klasy robotniczej, nie 
chcemy niczem innem być, niczem innem 
zostać, jak stronnictwom klasy robotni­

czej. Całość interesów dzisiejszych i 
wielkich interesów przyszłości tworzą 
najwyższą wytyczną naszego działania. 
Ktokolwiek do nas przystąpi, musi zro­
zumieć, te  przystępuje do partji robotni­
czej, dla której interesy robotnicze są 
najwyższym celem jej dążności. Do par­
tji, która wahać się nie motes gdy inte­
resy robotników zderzają się z interesa­
mi innych warstw ludowych, do stron­
nictwa, którego rdzeniem jest klasa ro­
botnicza.

Klasa robotnicza, walcząc o swą wła­
sną wolność, dzięki swemu historyczne­
mu stanowisku prowadzi bój, którego o- 
woce zbierze nie tylko ona, ale i wszy­
scy, którzy są ciemiężeni i wyzyskiwani 
przez wielki kapitał. Wobec tego zwróć­
cie się do warstw średnich, do drobno- 
mieszczan i do inteligentów i powiedź­
cie im: nie możecie bronić waszych in­
teresów gospodarczych i kulturalnych po

*) Niema socjalizmu bez demokracji. K ra­
ków — 1927. Nakładem rady wojewódzkiej 
P* P. S. „Czerwone światła" misje soc, ze­
szyt V. Cena wszędzie 10 groszy.

stronie wielkiego kapitału i klerykalizmu,
zwróćcie się do nas, pomożemy wam,
stańcie się sojusznikami klasy robotni­
czej".
Tak kraje południowo-wschodnie, 

k tóre stanęły u progu faszyzmu, jak 
i kraje zachodnie, które dojrzałość 
polityczna, poczucie honoru obywa­
telskiego : świadomość społeczna
chroni prze i  hańbą faszyzmu, odczu­
wają potrzebę połączenia całei de­
m okracji w jeden czynnik dla obrony 
przed faszyzmem, dla zbudowania 
wału przeciw ostatnim wysiłkom ka­
pitalizmu, walczącego o odparcie so­
cjalistycznego ataku.

Położenie Polski jest trudniejsze 
od sytuacji innych krajów. Nie bez­
karnie minął okres niewoli. Demo­
kracja nie może jeszcze znaleźć w 
Polsce głębokiego przywiązania do 
siebie, jakie dała jej we Francji W iel­
ka Rewolucja. Stąd każdy błazen po­
czuwa się do prawa projektowania 
zmian Konstytucji, łamania praw  oby­
watelskich, pozbawiania narodu pra­
wa stanowienia o sobie.

Socjaliści francuscy w obronie de­
mokracji francuskiej znajdują soju­
szników w warstw ach nieproletarjac- 
kich, i tow. Blum na przed kilkoma 
dniami odbytym w Paryżu kongre­
sie mógł przedstawiając kongresowi 
jednomyślnie przyjętą rezolucję po­
wiedzieć: „Wobec niebezpieczeń­
stwa reakcyjnego jest obowiązkiem  
partji pobić reakcję, bez względu na 
to, do jakiej formacji partyjnej kan­
dydat antiiaszystowski należy *, Na 
propozycję komunistyczną „jednolite­
go" frontu wyborczego odpowiedział 
tow. Blum wśród oklasków kongre­
su: „Na bezczelną propozycję komu­
nistyczną nie damy żadnej odpowie­
dzi!"

W e W łoszech powstała antifaszy- 
stowska K oncentraqa z siedzibą w 
Paryżu. Partja  włoska na swym kon­
gresie pochwaliła Koncentrację, po­
stanowiła dotrzymać jej wierności 
nietylko z etycznych motywów, ale 
także ze względu na pożytek, jaki 
demokracja z Koncentracji antyfaszy­
stowskiej odnosi.

W  Niemczech Liga Obrony R epu­
bliki składa się z partji socjalistycz­
nej, centrum  oraz partji dem okraty­
cznej i tworzy zorganizowaną milicyj­
ną armję kilkudziesięciu tysięcy lu­
dzi.

Położenie w Polsce jest trudniej­
sze, mieszczańska dem okracja jest 
niezorganizowaną, jednostki demo­
kratyczne chodzą luzem tak w mieś­
cie, jak i na wsi. Jedyna świadoma 
zorganizowana, świadoma swego zna­
czenia siła demokratyczna — to so­
cjaliści, Socjalistom przypada zada­
nie objęcia kierownictwa obrony i 
rozwijania demokracji, skupienia 
wszystkich tych czynników w społe­
czeństwie, które dadzą się zszerego- 
wać na linji rozwoju dem okratyczne­
go. Herman Diamand.

ZATARG W NIEMIECKIM PRZEMYŚLE 
METALOWYM ZAOSTRZA SIĘ

Berlin, 6 stycznia. (PAT.). „Berh- 
ner Tageblatt" donosi z Nadrenii, że 
wobec oporu, stawianego przez prze­
mysł metalowy przeciwko wprowa­
dzeniu orzeczenia rozjemczego co do 
8-godzinnego dnia pracy, sytuacja w 
przemyśle metalowym reńsko - west­

falskim zaostrzyła się poważnie. 
Związki metalowców ogłosiły dzisiaj 
zapowiedz, że robotnicy tego prze- 
mys u ędą musieli rozpocząć walkę 
gospodarczą, aby przeprowadzić wy­
dane juz orzeczenie rozjemcze.

TER0R NA LITWIE
Kowno, 6 stycznia. (AW). W  powiecie 

Poniewież i Telsze rząd litewski rozw ią­
zał 8 oddziałów partji socjalistycznej i 
opieczętow ał lokale czerech organizacyj

socjalisycznych. C entralny Komitet so- 
cjalistyczny zamierza w tej sprawie wy- 
stąpić do rządu z energicznym p ro te­
stem. 1 *

ŚMIERTELNA KATASTROFA
. Sosnowiec, 6 stycznia. (AW). W  cza- 

J*® przesuw ania wagonów na bocznicy 
,łcoi*ejowej w  M ilowicach zaszedł tragi- 

w ypadek, k tó ry  spowodował śmierć 
^ •"^ ło n a ry reza  kolejowego. Z powodu

Hiskośoi torów, pomocnik maszynisty 
Tonarz po tknął się i  upadł na szyny. 
Przejeżdżający parowóz obciął mu obie 
nogi. Tonarz.zanarł w przeciągu trzech 
godzin, nic odzyskawszy przytomności.

WIADOMOŚCI 
T E L E  GRAF I C Z NE

—Wczoraj odbyło się w Gdyni uroczyste 
otwarcie i poświęcenie sądu powiatowego.

— Litewska Agencja Telegraficzna do­
nosi, iż z początkiem lutego przybędzie do 
Kowna dyrektor polityczny Ligi Narodów 
Sigimura.

— Wczoraj w nocy wybuchły dwa poża­
ry w Zakopanem, mianowicie spłonęła wil­
la „Łada" przy uŁ Chałubińskiego. Nad ra ­
nem wybu :h  pożar przy ud, Krupówki, gdzie 
zapaliły się drewniane sklepy. Pożar 
zniszczył doszczętnie szereg tych sklepów.

— Silna burza, która przeszła wczoraj 
nad wyspami brytyjskiemi, wyrządziła wie­
le szkód na lądzie i morzu. Orkan zerwał 
wiele dachów, zburzył cały szereg domów 
i powyrywał znaczną liczbę drzew Z korze­
niami. eJst wiele zabitych i rannych.

— Prac* ratownicze na gruzach domu, za­
walonego przy Landsberger-AHee w Berli­
nie, trw ały przez całą noc i cały dzień wczo­
rajszy. Oficjalna liczba podaje 10 nazwisk e- 
sób zabitych, których zwłoki ju t odnalezio­
no, i T oeób dotyeheca* nie odnalezionych.

NA FRONCIE WYBORCZYM
UNJA KA-NARKÓW ENDECKO-CHADECKICH W POZNANIU

W  Poznaniu ukazała się odezwa Ka­
tolicko - Narodowej Unji Wyborczej, je­
dnoczącej w sobie tamtejszych endeków 
i chaeneków. Odezwa „opiera się” na

liście pasterskim  biskupów i wysuwa 
krańcowo reakcyjne żądania polityczno- 
społeczne i gospodarcze.

CO SIĘ DZIEJE W BIAŁYMSTOKU
Powstał Wojewódzki Komitet Wyborczy 

W spółpracy z Rządem, w którym rej wodzi 
Partja Pracy i Zw. Naprawy Rzeczypospo­
litej.

W Sokółce nastąpił rozłam w Ch. • D. 
Część opowiedziała się za Rządem, druga

zaś pozostała w ierna władzom naczelnym 
stronnictwa.

Między ortodoksami a sjonisłami nastąpił 
rozłam. Ci ostptni mają sami przystąpić 

do Bloku Mniejszości.

.b e z p a r t y j n i*' r zą d o w c y  w  ł o d z i

W czoraj odbyło się zebranie organi­
zacyjne bezparyjnego kom itetu w ybor­
czego w spółpracy z Rządem na powiat 
łódzkL Zebranie zagaił starosta A lek­

sander Rżewski, a zakończyło się w ybo­
rem zarządu powiatowego oraz okręgo­
wego kom itetu wyborczego.

ILU WYBORCÓW MA LWÓW
Statystyka urzędowa stwierdza, że Lwów liczy około 160.000 wyborców do sejmu i s*

natu.

ILU WYBORCÓW MA OKRĘG TORUŃSKI
Przypuszczalna liczba wyborców do ■ Grudziądz-m iasto liczy uprawnionych 

Sejmu wyniesie 174.168, a do Senatu I do głosowania do Sejmu 21.686 osób, do 
123.017 osób. ! Senatu 14.120 osób.

P.STPICZYŃSKI NIE KANDYDUJE
P. Stpiczyński zaprzecza we wczorajszym „Głosie Prawdy", jakoby miał kandydować 

do Sejmu.

AMERYKAŃSKI PROJEKT „WIECZYSTEGO
POKOJU"

ODPOWIEDZ FRANCJI: PROJEKT JEST PRZENIKNIĘTY WSPA­
NIAŁYM DUCHEM, ALE GODZI W LIGĘ NARODÓW

_ Paryż, 6 stycznia. (PAT.). „Ma­
tm" pisze, iż odpowiedź Brianda na 
propozycje Kellcgga będzie ogłoszo­
na w dniu dzisiejszym. Odpowiedź 
francuska stwierdza m. in., że rdak- 
cja paktu powinna szczegółowo okre­
ślić charakter wojny, której wyrze­
kną się sygnatarjusze paktu. Może 
być to tylko wojna napastnicza, w 
rozumieniu wniosku, uchwalonego 
przez Ligę Narodów. W toku roko­
wań sprawa ta może być postawio­

na w ten sposób, że chodzić będzie 
o ustalenie, kto ma decydować o 
tem, że to lub inne państwo jest na­
pastnikiem. Wydaje się rzeczą nie­
możliwą, by Stany Zjednoczone 
zwróciły się o taką definicję do Ligi 
Narodów. Jest to najważniejsze za­
gadnienie do rozstrzygnięcia, bez 
czego omawiany pakt, jakkolwiek 
przeniknięty wspaniałym duchem, 
groziłby osłabieniem pracy, dokona­
nej już w Genewie.

NIEZBYT PRZYCHYLNE PRZYJĘCIE W AMERYCE ODPOWIEDZI
FRANCUSKIEJ

W aszyngton, .6 stycznia. (PAT.) 
Agencja Havasa dowiaduje się, że 
ambasador Claudel wręczył sek re ta­
rzowi stanu Kelloggowi odpowiedź 
Brianda na notę w spraw ie w yłącze­
nia wojny ze stosunków międzynaro­
dowych. Po krótkiem  zbadaniu od­

powiedzi, departam ent stanu miał 
dojść do wniosku, że trak tat, ograni­
czający postawienie wojny poza p ra­
wem jedynie do kraju napadającego, 
zwężałby znacznie pierw otną propo­
zycję Brianda i pierwsze sformuło­
wanie Kellogga.

W ANGLJI PRZYJĘTO PROJEKT BARDZO ŻYCZLIWIE
Londyn, 6 stycznia. (PAT.). W  ko­

łach politycznych angielskich przy­
jęto nader przychylnie propozycję 
Stanów Zjednoczonych łącznego wy­
stąpienia z Francją z projektem  zbio­
rowego trak ta tu  międzynarodowego, 
potępiającego wojnę, jako narzędzie 
polityki międzynarodowej. Narazie 
rozmowy wstępne dotyczą jedynie 
dwuch państw , a mianowicie Stanów

Zjednoczonych i Francji, przy jed- 
noczesnem zawiadomieniu rządu bry­
tyjskiego o projekcie trak tatu , nie 
upoważniającem rządu brytyjskiego 
do oficjalnego wypowiadania się w 
tej sprawie. Zwracają tu  uwagę na 
zbiegający się w roku bież. term in 
odnowienia trak tatów  rozjemczych 
Anglji z Francja i Anglji ze Stanami 
Zjednoczonemi.

CZEGO NIEMA W PROJEKCIE
Londyn, 6 stycznia. (PAT.). Zgod­

nie z wiadomościami, podawanemi 
przez prasę angielską, projekt ame­
rykańsko - francuskiego trak tatu , po­
tępiającego wojnę, wyłącza z proce-

JAP0NJA JEST ŻYCZLIWA, ALE...

dury rozjemczej spraw y wewnętrzne 
układających się stron, przestrzegać 
ma doktryny Monroego, a także w y­
łącza sprawy, dotyczące strony trze ­
ciej.

Tokjo, 6 stycznia. (PAT.) Dzienni­
ki japońskie życzliwie omawiają pro­
pozycję Kollogga w sprawie zaw ar­
cia wielostronnego paktu, wątpią 
jednak w praktyczne zrealizowanie

tej propozycji, obawiając się, że każ­
de państw o wystąpi z zastrzeżenia­
mi, k tóre sparaliżują efekt takiego 
paktu.

ZAWALENIE SIE SANATORIUM KOLEJARZY
Donoszą z Bystrego, że sanatorium  

kolejowej kasy  chorych w  Bystrem, w y­
budow ane przez poznańską S-kę Ake. 
„T ri", zawaliło się. Sanatorium  to  w y­

budow ane zosta ło  n ak ład em  700 ty*, rf-
Dyrekcja kolejowa wydelegowała spe­
cjalną komisję dla zbadania przyczyn 
katastrofy.



„ROBOTNIK1', sobota, 7 stycznia 1927.

IX ZJAZD DELEGATÓW ZW- Z 4W. NAUCZYCIELSTWA
POLSKICH S1K0Ł ŚREDNICH

W  dniu wczorajszym w małej sali gma­
chu ZZK rozpoczął o godz. 10 rano trzy­
dniowe obrady IX doroczny Zjazd Dele­
gatów Zw. Zaw. Nauczycielstwa Pol, 
Szkół Średnich, na k tóry  przybyło około 
50 delegatów z całej Polski.

Zagaił obrady Zjazdu prezes Związku 
tow. dr. S tefan Kopciński, witając przed­
stawicieli rządu, kuratorjów, instytucyj 
społecznych, wśród nich przedstawiciela 
T U R , tow. Cynarskiego, wreszcie wszy­
stkich przybyłych delegatów. Następnie 
tcw . Kopciński stwierdził, iż w dziedzi­
nie szkolnictwa nie osiągnięto tego, do 
czego nauczycielstwo dąży. W polskiem 
życiu szkolnem wiele spraw  pierwszo­
rzędnej wagi nie jest jeszcze załatw io­
nych. Okólnik min. Bartla (w sprawie 
p rak tyk  religijnych i ich przymusu) nie 
był bynajmniej pożądanym krokiem na 
dTodze uzdrowienia szkolnictwa. Dobór 
nauczycielstwa w prywatnych szkołach 
średnich odbywa się jeszcze dotąd prze­
ważnie pod kątem  partyjnym. Przy tych 
trudnościach Związek może liczyć na 
sympatje warstw  dem okratycznych w 
całym kraju. Dziś, kiedy przychodzi do 
rozgrywki o demokracje, Związek nie- 
tylko powinien istnieć, ale i działać i 
brać udział w tej walce.

Tow. Kopciński proponuje wybór pre- 
zydjum w nast. składzie: prezes p. Ży- 
powski, w iceprezes tow. W ojeński, 
Petrajkys, Orłów, Opęchowski i Kargol, 
sekretarze: Kobyliński i Bem. Propono­
w any skład prezydjum został jednomyśl­
nie przyjęty.

P. Żypowski, obejmując przewodnic­
two, odczytuje szereg listów od nauczy­
cielskich związków z zagranicy i krajo­
wych organizacyj kulturalno - oświato­
wych

N astępnie zabrał głos reprezentant 
M inisterjum Oświaty p. dyr. Zagórowski, 
k tóry  zapowiedział, iż Rząd dąży do zu­
pełnego zniesienia oświatowej „ustawy 
sanacyjnej" St. Grabskiego. Mówca wi­
ta  Zjazd w imieniu M inistra Oświaty.

Imieniem Związku Nauczycielstwa Pol. 
Szkół Powszechnych w itał Ziazd p. No­
wicki, podkreślając wspólny front obu 
związków w dziedzinie walki o ustrój 
szkolnictwa i życząc Zw. Zaw. Naucz. 
Szkół Średnich najszerszego rozwoju.

Tow. Cynarski w itał Zjazd imieniem 
TUR, zaznaczając, iż chociaż TUR zaj­
muje się tworzeniem oświaty pozaszkol­
nej, ma wiele celów wspólnych ze Związ­
kiem, jak walka o jednolitą szkołę po­
wszechną, walka o demokrację i nowe­
go człowieka w Polsce. T<~w. Cynarski 
składa Zjazdowi, im. TUR, życzenia 
pomyślnych obrad.

N astępnie witali Zjazd: im. Macierzy— 
p. Jankow ski, im. Stow, dyrektorów  śre­
dnich szkół państw. — p. Michałowska, 
im. Tow. Kraioznawczego — prof. J a ­
nowski, im pracowników umysłowych- — 
p. Dabulewicz, im. nauczycielstwa żyr), 
szkół średnich — p. dr. Infeld, im. Stow, 
wolnomyślicieli — p. M ajchrzak.

Zjazd uchwalił wysłać depeszę do p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, premjera 
marsz. Piłsudskiego i min. oświaty.

REFERAT TOW, KOPCIŃSKIEGO.
Po wyczerpaniu wstępnych punktów 

porządku dziennego, wygłosił pierwszy 
referat tow. dr. Kopciński o ustroju 
szkolnictwa. Przy reformie szkolnictwa 
przyświecają nam — mówił tow. Kop­
ciński — dążenia zbudzenia sił tw ór­
czych, w narodzie drzemiących, i oby­
w atelskiego wychowania człowieka. Czy 
się to  komu podoba, czy nie podoba, 
Polska musi iść po drodze demokracji. 
Ten. k to  nawet w najlepszej wierze de­
mokracji sie przeciwstawia, naraża kraj 
na niepożądane wstrząsy. Świat idzie i 
musi iść w kierunku demokratyzacji. 
Ustrój szkolnictwa musi być więc też 
dem okratyczny—to znaczy, każdy oby­
watel powinien otrzymać wiedzę, po 
którą sięga. Jest w narodzie dużo sił 
niewyzyskanych — zadaniem ważnem 
jest wydobycie ich na powierzchnię ży­
cia. Najważniejszem zagadnieniem prak- 
tycznem jest ustosunkowanie szkoły 
powszechnej do średniej. Dążymy do 
skasowania gimnazjum niższego i zapro­
wadzenia szkoły powszechnej jednolitej 
siedmioklasowej, bez skasowania niż­
szego gimnazjum niema szkoły jednoli­
tej. Będzie w tedy jedna szkoła dla ubo­
gich, druga dla zamożnych. Upadek 
szkoły powszechnej byłby w tych wa­
runkach pewny.

Następnie tow. Kopciński omawia 
szczegóły rządowego projektu ustawy o 
szkole jednolitej, ujmując swe zastrze­
żenia w szereg tez. Mówca kończy 
stwierdzeniem, iż czas jest najwyższy, 
by ideę szkoły jednolitej począć realizo­
wać nie na papierze, lecz w rzeczywisto­
ści.

Po ożywionej dyskusji nad referatem , 
Zjazd przyjął jednomyślnie poniższą 
rezolucję:

„Związek Zaw. Naucz. Polskich Szkół 
Średnich z zadowoleniem wita projekt 
Ustawy o ustroju szkolnictwa, ogłoszo­
ny przez Min. Oświecenia i stwierdza, 
że tezy te zgodne są z zasadami, wy- 
tkniętemi przez Demokrację Polską i 
postulatom szkoły jednolitej.

Natomiast zastrzeżenia mamy co do:
I) ramowości projektu, pozwalającej w 
poszczególnych ustawach spaczyć zasa­
dy projektu;

2) tak zwanego „sprawdzania kwaliłi- 
kacyj” przy prze;ściu ze szkoły powsze­
chne) do średniej ogólno - kształcącej 
i zawodowej.

Związek z całą stanowczością pod- 
kres'a, że takie czy inne egzaminu nie 
mogą służyć do tego celu i że głos w 
tej sprawie powinna mieć nie wułącz- 
nłe szkoła przyjmującą, fak chce pro­
jekt, lecz nrzedews-mst^iem szkoła, * 
której uczeń wychodzi. Snos*b. w jak! 
s!ę ma odbywać t. zw. selekcja abifu- 
rfe"t*w szk*ł powszechnych, wymaga 
bardzo gruntownego t skrupulatnego 
opracowania.

3) Pozwolenie nrz-n—owania uczniów 
do niekf*rzch szk*ł zawodnwzch ze 
szkołę powszechnej nfe naiwu+szedo 
s to o n i*  orga"!zacvj-ego. może daó po­
wód do szerokiego stosowania i przez to 
obniżenia szkoły powszechnej

4) Pozostawienie do uznania Ministra 
terminu kasowania niższego gimnazjum 
przy częstej zmianie ministrów może u- 
czynić całą rełormę nieistotną.

Związek Zaw. Naucz. Pol. Szk. Śred­
nich stwierdza z całą stanowczością, że 
bez odpowiednich energicznych przygo­
towań do realizacji szkoły jednolitej 
cała reforma pozostanie reformą na pa­
pierze. I dlatego uważa, że władze 
szkolne natychmiast przystąpić powin­
ny do:

1) energicznie prowadzonego i plano­
wo zaprojektowanego budownictwa 
szkolnego w zakresie szkoły powszech­
nej,

2) przygotowania odpowiedniego wy­
kwalifikowanych sił nauczycielskich,

3) zaopatrzenia szkół powszechnych 
w odpowiednie pomoce szkolne,

4) stworzenia w nich wzorowych wa­
runków hygjeoicznych,

5) wogóle podniesienia wszelkiemi 
sposobami poziomu szkoły powszechnej.

Zły stan szkolnictwa powszechnego 
wywołuje niewiarę w możność zrealizo­
wania reformy i dostarcza argumen­
tów jej przeciwnikom. Związek Zaw. 
Naucz. Polskich Szkół Średnich, stojąc 
bez zastrzeżeń na stanowisku realizacji 
postulatu jednolitego ustroju szkolnic­
twa, bronić będzie wszelkiemi dostęp- 
nemi dla niego środkami tego ustroju, 
poprze wszelkie kroki władz szkolnych 
w tym względzie 1 nie uchyli się od obo­
wiązku nawoływania czynników miaro­
dajnych do energicznego działania w 
tym kierunku".

N astępnie p. Buzath (Lwów) wygłosił 
odczyt ilustrowany o działalności orga­
nizacyj oświatowych mniejszości naro­
dowych na kresach zachodnich, wschod­
nich i północnych.

R eferat wyw ołał żywą dyskusję.
P. L. Różycki wygołsił referat na te ­

mat, w jakim kierunku winno iść do­
kształcanie czynnych nauczycieli szkół 
średnich, w którym  referent kładzie 
szczególny nacisk na dokształcanie spo­
łeczne, w dziedzinie psychologii pedago­
gicznej Po referacie wywiązała się dłuż­
sza dyskusja, w wyniku której uchwalo­
no przedłożone w nioski,‘wzywające Mi­
tt isterjum W. R. i O. P.: a) do zorganizo­
wania obowiązkowych kursów dokształ­
cających dla nauczycieli, b) przekształ­
cenia instytucyj w izytatorów na organ 
instruujący nauczycielstwo, c) ułatw ia­
nia wyjazdów nauczycielom zagranicę, 
dl udzielania urlopów dla celów nauko­
wych, e) zakładania ruchomych bibljo- 
tek pedagogicznych.

Na tętn zakończono pierwszy dzień 
Zjazdu.

Dalsze obrady dziś o godz 10 rano.

JUŻ SIĘ UKAZAŁ
Kalendarzyk Młodego Robotnika Cena 50 
groszy. Przy większych zamówieniach 10% 
rabatu. Zamówienie skierowywać do Księ-

KATASTROF M  STAN
KWESTJI MIESZKANIOWEJ

Opracowując program rozbudowy m. 
stoł. W arszawy, wydział techniczny ma­
gistratu przytoczył przypuszczalne da­
ne statystyczne, odnoszące się do lat 
1927 — 1944, o ile ruch budowlany 
rozwijać się będzie w takim  samym 
stopniu, jak to odbywało się w r. 1926. 
W edług danych Komitetu rozbudowy m. 
stoi. W arszawy w r. 1925 przybyło sto­
licy 1.337 izb. W r. 1926, w  wyniku 
akcji kredytowej, liczba ta  wzrosła o
11.000. Przypuszczając, te  w następnych 
latach roczny przyrost wynosić będzie 
również po 11.000 izb — przyczem uby­
tek lokali przewidziany będzie mniejszy 
od rzeczywistego, mianowicie tylko 1 
proc., a nie 2, otrzymamy, te  w r. 1930 
na 467.815 izb przypadnie 1.112.118 mie­
szkańców, czyli na 1 izbę 2,38 mieszk., 
w r. 1934 na 491,815 izb — 1,218,016 o- 
sób (1 na 2,48), w r. zaś 1944 na 551.815 
— 1.522.521 ludzi (1 na 2.76).

Jeżeli jednak ubytek mieszkań z po­
wodu ich braku ograniczy się tylko do 
1 proc., będzie to objaw sztuczny i 
krótkotrw ały. Po pewnym czasie pro­
cent ten powróci do normy, lub nawet 
ją przekroczy.

W tym wypadku mielibyśmy w r. 1944 
następujący obraz stosunków mieszka­
niowych: licząc, że przeciętnie przyby­
wać będzie 11.000 izb, ubywać zaś 9.000 
(2 proc. ogólnej ilości izb), przyrost rze­
czywisty wyniesie zatem 2.000 izb 
rocznie. W  okresie więc 20-letnim wy­
niesie on 40 000 izb. co łącznie z istnie- 
jącemi stanowić będzie 477.815 izb.

Jeżeli zważyć, że w r. 1944 ludność 
stolicy sięgać będzie 1.552.521, na jedną 
Izbę wypadnie przeciętnie 3.25 osób. 
Będzie to  zatem stan katastrofalny.

KONFERENCJA
KOMISARZA RZĄDU Z PREZY­

DENTEM MIASTA
Prezydent m. stoł. Warszawy inż. Z. Sło- 

mióski odbył konferenoję z komisarzem rzą­
du m. stoł. Warszawy dr. Jaroszewiczem.

Omawiano następujące sprawy: 1) uzgo­
dnienie prac miejskich lekarzy sanitarnych 
z czynnościami lekarzy wydziału zdrowia 
kom. rządu w celu uniknięcia dotychczaso­
wej rozbieżności w działaniu władz sanitar­
nych stolicy, 2) uzgodnienie robót brukar­
skich w nowym sezonie z potrzebami i bez­
pieczeństwem ruchu ulicznego. Zwrócono 
specjalną uwagę na konieczność uprzedniego 
uzgodnienia robót remontowych w celu u- 
niknięcia kolejnego rozkopywania bruków 
przez poszczególne przedsiębiorstwa, 3) 
zmianę kierunku linji tramwajowych w naj­
ruchliwszych punktach stolicy (naprz. przy 
zbiegu Marszałkowskiej z Al. Jerozolimską), 
albowiem przecinanie się linij tramwajowych 
nie pod kątem prostym, tamuje ruch ulicz­
ny. 4) stosowanie na szerszą skalę nocnych 
robót remontowych jezdni w celu nieprze- 
rywania ruchu ulicznego podczas dnia, wre­
szcie 5) lokalu dla Tow. obrony przeciwga­
zowej.

We wszystkich tych sprawach osiągnięto 
porozumienie.

KRONIKA POLITYCZNA
FERM ENT W  „PIAŚCIE”.

Zarząd Główny PSL „Piast" uchwa* 
łą z dnia 5 stycznia b. r. rozw iązał do­
tychczasowy Zarząd Okręgowy W oje­
wództwa Kielehkiego, w  miejsce k tó re­
go został powoałny nowy, z p. Janem  
Mazurem z pow. Kozieniokiego, jako 
prezesem  na czele. Równocześnie posta­
nowiono zmianę dotychczasowego k ie­
row nictw a organizacyjnego. (AW).

W czoraj odbyło się w Tow arzystw ie Ba­
dania Zagadnień M iędzynarodow ych zeb­
ranie dyskusyjne członków  T ow arzystw a r  
udziałom  zaproszonych gości, na którym 
p A dam  T arnow ski w ygłosił re fe ra t o sto­
sunkach polsko-litew skich.

D0Z0R NAD ARTYKU­
ŁAMI Ży w n o ś c i

Jak  się dowiadujemy, rząd opraco­
wuje rozporządzenie o dozorze nad ar­
tykułami żywności i przedm iotam i u- 
żytku. Projekt rozporządzenia przewi­
duje że miasta liczące powyżej 50,000 
ludności będą obowiązane do utrzym y­
wania własnych instytutów  badania żyw­
ności i przedm iotów użytku.

Gminy ponad 10.000 ludn. będą obo­
wiązane do utrzymywania własnego per­
sonelu fachowego dla wykonywamia do­
zoru nad żywnością i przedmiotami uży­
tku. Pracow nie i instytuty do nadzoru 
artykułów  żywności i przedm iotów uży­
tku podlegać będą władzom adm inistra­
cji ogólnej.

Rozporządzenie to  ma na oetlu ściślej­
sze kontrolowanie zafałszowań arty­
kułów pierwszej potrzeby. Rozporzą­
dzenie przewiduje bardzo ostre kary  za  
przekroczenie odnośnych przepisów.

KOMUNIKACJA PA SA Ż ER K A
GDYNIA—ANGLJA

W dniu 30 grudnia 192T7 r. o godz. 7-oj ra­
no przybył z Gdańska do Gdyni angielski 
parowiec „Kolptno*1, należący do Elleman  
Wilson Line. O godz. 8-ej statek został po­
stawiony do przystani przy hangarze i orzy- 
jął wprost z wagonu (hala emigracyjna je­
szcze nie gotowa) 231 emigrantów. Statek 
odszedł o godz. 13-ej tego samego dnia, 
czyli że załatwił formalności oraz załado­
wał bagaż i emigrantów w przeciągu pięciu 
godzin, co należy uznać za wynik dodatni. 
Statek sam zawinął do Gdyni po raz pierw­
szy tytułem próby. T-wo Ellerman Wilson 
Line zamierza zorganizować regularną pa­
sażersko - towarową linję Gdynia — An­
glia.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, AL Jerozolim, 
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, p  sma 
Ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno • społeczne, humorystyczne, ekono. 
miczne, zawodowe ł L d. razem t rolo 
wiecz. Czytelnia posiada również pis- 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8

P. ROMANOW.

BEZ CZEREMCHY
O depchnęłam  go.
— Jeżeli nie chcesz, to  nie trzeba — 

rzek ł spokojnie.
— T ak, nie chcę. Jeżeli pan nie kocha, 

to przecież wszystko jedno jaką kobietę 
całować. Gdyby na mojem miejscu była 
inna, tak samo by ją Pan obejmował.

— Masz rację — odpowiedział. Ko­
b ie ta  też ca.uje nie jednego mężczyznę. 
N iedawno mieliśmy wieczorek i narze­
czona mego przyjaciela z jednakową sa­
tysfakcją obcałowywała jego i mnie.

A gdyby jeszcze ktoś się nasunął to i 
z nim by tak samo postąpiła.

A przecież oni pobierają się z miłoś­
ci i w stępują w związek m ałżeński z re ­
jestracją i Lnnemi bzdurami.

W rzałam  z oburzenia, słuchając tego 
co mówił. W ydawało mi się, że nie jes­
tem mu obojętną: wszak tyle razy wi­
działam . jak wzrok jego szukał mnie w 
zwartym  tłumie młodzieży uniw ersytec­
kiej. I poco to było psuć nastrój tego 
niezwykłego w iosennego'w ieczoru, kie­
dy tak bardzo pragnie się tkliwych ci­
chych słów, a nie tej arogancji i pow sze­
dniości.

Nienawidziłam go. W łaśnie przecho­
dziliśmy obok jakiejś damy, siedzącej na 
ław eczce w półcieniu.

Założywszy jedną nogę na drugą w je­
dwabnych pończochach, spoglądała wy­
zywająco na każdego przechodnia.

Towarzysz mój obrzucił ją przecią­
giem spojrzeniem. Ona również spoj­
rza ła  na niego.

Potem, kiedyśmy uszli parę kroków , 
obejrzał się. Coś mnie jak gdyby ukłóło.

—  Siądźmy tu — rzekł, zbliżając się 
do następnej ławki. Zrozumiałam, że

chciał siąść tutaj aby spoglądać na tam ­
tą. Było mi tak przykro, że o mało się 
nie rozpłakałam. Nie zdając sobie spra­
wy z tego co czułam, powiedziałam: Nie 
chcę iść z Panem dalej... Do widzenia, 
pójdę na lewo.

Zatrzym ał się stropiony.
— Dlaczego to? Nie podoba ci się, że 

się tak szczerze wyrażam. W olisz obłu­
dę, upiększanie?

— Bardzo żałuję, że Pan nie posiada 
nic takiego, co warto byłoby upięk­
szyć.

W ięc co mam począć? odrzekł, jak 
gdyby nie zrozumiawszy tego co po­
wiedziałam.

W  takim  raz;e do widzenia. — Tylko 
to  zbyteczne, dodał zatrzymując moją 
rękę w swej dłoni... — N iepotrzebne to  
wszystko, — i wypuściwszy moją rękę, 
poszedł do domu, nie oglądając się w ię­
cej.

Nie spodziewałam się tego. Nie przy­
puszczałam, że odejdzie. Zatrzymałam 
się na rogu skw eru i rozejrzałam  się 
dokoła Była to  jedna z tych nocy ma­
jowych, kiedy się miewa złudzenie, że 
wszystko żyje jakiemś niepowszedniem 
życiem.

Na niebie wśród lekkich postrzępio­
nych obłoków widać było księżyc w 
pełni o blado żółtym połysku.

Mgliste zwodnicze cienie ginęły w 
biadem  półświetle księżyca ponad da­
chami domów, pałaców i Kremlowskich 
wieżyc. I nieliczne św iatła letnich ulic, 
jak gdyby przyćmione były blaskiem 
księżyca.

W szędzie: i w  cieniu drzew  i w jas­
no oświetlonej części skweru przed cer­
kwią siedziały grupy młodzieży, lub też  
pojedyńcze parki na małych ogrodo­
wych ławeczkach, rozrzuconych tu  i o- 

j  wdzie pod niskiemi, rów niutko przy- 
j strzyżonem i drzewam i i krzakam i bzu.

Słychać szepty, śmiech, migocą ogni­
ki zapalanych papierosów, i zda się, że 
wszyscy czerpią podnietę z tej ciepłej 
nocy i śpieszą wchłonąć jej upajający a- 
romat, śpieszą, gdyż boją się stracić 
choć jedną chwilę tego szczęścia.

A kiedy ciebie nic nie łączy z tą  no­
cą, kiedy czujesz w sobie pustkę gnę­
biącą samotność; kiedy wszyscy są  ra ­
zem, a tylko ty jesteś odosobniona, w te­
dy nic gorszego nie może cię spotkać, 
nic — bardziej smutnego. Tak niedawno 
jego obecność była mi obojętną. Ale od 
tej chwili, gdy obdarzył spojrzeniem 
tam tą kobietę, wówczas nagle dozna­
łam jakiegoś bólu, niepokoju, łzy mi się 
cisnęły do czu, straciłam  panowanie 
nad sobą i zapragnęłam  tylko jednego, 
aby on był przy mnie.

Jednem  słowem, nie myśl tylko źle o 
mnie, tak  nieznośnie ciężko było mi w 
to  święto wiosny czuć się odtrąconą jak- 
gdyby wyrzuconą z tego chóralnego ze­
społu, że nie zdając sobie sprawy za­
wróciłam się i szybko poszłam w k ie­
runku jego domu.

III.
Szłam, wciąż przyśpieszając kroku, o- 

panow ana jedną, jedyną myślą, te  się 
spóźnię, nie zastanę go i będę sama. A  
najważniejsze — nasze spotkanie zosta­
ło przerw ane tak bez sensu, tak  nie- 
subtelnie odepchnęłam człowieka, na 
którego naw et nie postarałam  się ■wpły­
nąć dodatnio.

Przyszło mi na myśl, źe nie zrobiw­
szy tego wysiłku, postąpiłam  tak  samo, 
jak to  czynimy my wszyscy w stosunku 
do otoczenia, kiedy nie staram y się 
wcale uszlachetnić go. Tak, jak gdybym 
chciała bez najmniejszego w ysiłku o- 
trzym ać jak najlepsze rezultaty .

W eszłam w  ciemne w rota starego k a ­
miennego domu, skąd po ciepłem, jak-

gdyby nagrzanem powietrzu nocy ma­
jowej wionął na mnie chłód wilgotnych 
murów.

Wejście takie, jakich jeszcze w iele te- 
taz mamy w Moskwie: zakurzone szy­
by, niemyte od niepam iętnych czasów z 
resztkam i proklamacji, brudne, zaplute 
schody, zarzucone niedopałkam i, na 
ścianach napisy porobione ołówkiem.

Nie spodziewał się mnie wcale. W i­
dać było, że miał zamiar zabrać się do 
roboty. Pod ścianą s ta ł wązki stół, zbity 
z cienkich desek, podobny do niewiel­
kiego rusztow ania na kozłach, jakiem 
się posługują malarze przy odrabianiu 
ścian Nad stołem wisiała lampka elek­
tryczna na bloku, przyciągniętym od 
środka pokoju pod ścianę i zaczepiona 
na niej o gwóźdź.

O zuch z ciebie 1 — zawołał. — Roz­
myśliłaś się? Tern lepiej.

Zbliżył się do mnie ze śmiechem i 
wziął za rękę. Czy ją chciał ucałować, 
czy pogłaskać, nie zrobił tego jednak.

— Przykro mi, żeśmy się pokłócili — 
rzekłam  i chciałam załagodzić to jakoś- 
No niema co łagodzić. Poczekaj, ja ty l­
ko przypnę kartkę  do drzwi, gdyż mo­
że ktoś wpaść jeszcze.

Napisał kartkę  stojąc i wyszedł, a ja 
pozostałam  sama w  pokoju i rozejrza­
łam się dokoła. Pokój ten  tak  samo wy­
glądał jak i schody: na podłodze poroz­
rzucane były niedopałki papierosów, 
kaw ałki papieru, widać było piasek na­
niesiony z ulicy obuwiem, całe ściany 
zasm arowane ołówkiem i numerami te ­
lefonów.

Tak samo, jak w  mojej bursie pod 
ścianami stały niezasłane łóżka ze zmię­
tą pościelą, a na oknach widać było nie- 
sprzątnięte brudne naczynia, butelki od 
oleju, skorupki od jaj i blaszane czaj­
niki.

Poczułam się nieswojo i w  żaden spo­

sób nie mogłam przemyśleć co mam po­
wiedzieć, kiedy wróci, a czułam, żeUrze 
ba coś uczynić, aby wizyta nie n osiła 
niepożądanego charakteru . Ale v tej 
samej chwili zastanowiłam  się nad dem  
poco on poszedł z tą  k a rtk ą?  CóH by 
było w tem złego, gdyby ktokolw iek z
kolegów w padł niespodzianie.

Nagle zrozumiałam dlaczego. Na nyśi
0 tem pociemniało mi w oczach i zabra­
kło tchu. Nasłuchując w napięciu z bi- 
jącem sercem  podeszłam do okna- 
Chciałam sprzątnąć butelki i pudtełka 
od papierosów, aby można było usiąść, 
ale zauważyłam, że ręce mi drżały. Jed ­
nak sprzątnęłam  wszystko i piersią Przy­
w arłam  do okna. Serce waliło, uszy w  
naprężeniu chwytały każdy dźwięk O- 
panowało mnie całkowicie nieznani1 mi 
dotąd wzruszenie oczekiwania. T irlko 
przykro mi było, że najpiękniejsze ?hwi 
Je mojego życia, mojego pierwszego 
szczęścia, a może pierwszy dzień miło­
ści, spędzam wśród tych brudnych za­
plutych ścian i talerzy z resztkam i wczo 
rajszych potraw.

Dlatego też kiedy wrócił, poprosiłam  
go, byśmy poszli stąd na ulicę. Na twa- 
rzy jego odbiło się zdziwienie i nieza­
dowolenie.

— Po co? W szak dopiero stam tąd 
przyszłaś? — A potem  zmienionym gło­
sem dodał pośpiesznie:

T ak wszystko urządziłem, że nik tu 
teiaz nie przyjdzie... Nie bądźże głu­
pią. Nigdzie cię nie wypuszczę.

—  Przykro mi tu zostać...'
— Et, zaczyna się... — odrzekł ■» oz- 

drażmiony. — W ięc o cóż chodizi? 'Do­
kąd chcesz iść?

Głos miał przerywany, nierówny i rę­
ce mu d ria łv , kiedy s tara ł się mnie za­
trzym ać. Moje ręce też drżały i serce

1 tłukło  się aż do u tra ty  zmysłów.
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W ARSZAW SKA 
ORGANIZACJA P. P.S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W sobotę dnia 7 b. n .

Kało Piekarzy. O godz. 6 w lokalu dziel­
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie 
K o ła .

Wydział Organizacyjny. O godz. 5 w lo­
kalu przy ul. Leszczyńskiej 7 odbędzie się 
posiedzenie Wydziału Organizacyjnego.

W niedzielę dnia 8 b. m.
Dzielnica Marymont 0  g. 11 rano w lo­

kalu dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Pocztowa Organizacja PPS. O g. 11 rano 
w lokalu OKR, Al. JerozoL 6, odbędzie się 
ogólne zebranie członków.

2YCIE PARTJI
WARSZAWA-PODMIEJSKA.

Posiedzenia Egzekutywy O. K. R. P. 
P. S. W arszaw a-Podm iejska z dniem 3 
b. m. odbyw ać się będą stale w ponie­
działki każdego tygodnia o godz. punk­
tualnie 7 wiecz. w lokalu własnym przy 
ul. Długiej 19. Dyżury S ekretaria tu  od­
bywa/ją się nadal w poniedziałki i piątki 
w godzinach między 6 a 8 wieczorem.

Z dniem 9 b. m. uruchom ione zosta­
nie w tymże lokalu specjalne Biuro 
W yboroze P. P. S. Okręgu W arszawa- 
Podmiejska, w którem  dyżury trwać 
będą codziennie w godzinach od 6 do 8 
w ieczorem . W  biurze tera poza inform a­
cjami, związanemi ze sprawam i wy bor- 
czerni, w szystkie K om itety Miejscowe 
zaopatryw ać się mogą we wszystkie 
w ydaw nictw a przedw yborcze oraz w 
całą lite ra tu rę  agitacyjną.

RUCH KOBIECY
WEZWANIE.

Wobec zbliżających się wyborów do 
Sejmu i Senatu W arszawski W vdzia! 
Kcftiecy P. P. S. wzywa na zebranie 
przedwyborcze, które odbędzie się 8-go 
stycznia 1928 roku o godz. 3-ej p. p. w 
sali W. O. K. R. A. Jerozolim skie 6 I p. 
nr. 6 I p.

Porządek dzienny: R eferat o sytuacji 
politycznej wygłosi tow. Zofja Prausso- 
wai, referat o akcji wyborczej i o zna­
czeniu udziału kobiet w wyborach wy­
głosi tow. St. W oszczyńska poćżem na­
stąpi wybór kom itetu wyborczego 
W arsz. Wydz. Kob. P. P. S.

RUGH ZAWODOWY
ZW. PRAC. INSTYTUCJI UŻYTECZ­

NOŚCI PUBLICZNEJ.
W  sobotę, dnia 7 i w niedzielę, dnia 

8 b. m. o godz. 10 przed poł. odbędzie 
się w lokalu Zw. przy ul. W areckiej 7, 
plenarne posiedzenie Zarządu Główne­
go z następującym  porządkiem  obrad: 
1) Odczytanie protokółu z ostatniego 
posiedzenia Zarz. Głów. 2) Spraw ozda­
nie z działalności Komitetu W ykonaw­
czego i Sekretarja tu  Generalnego. 3) 
Prasa i propaganda. 4) U stalenie ter- 
nm u zwołania Il-giego Zjazdu, oraz po­
rządku obrad. 5) Sprawozdanie z dzia­
łalności S ekretarzy  Okręgowych. 6) 
W olne wnioski.

MŁODZIEŻ.
Wieczornica towarzyska. Dnia 8 b. m. o 

godz. 7 wiecz. w lokalu Zw. Prac. Użyt. Pu­
blics., ul. W arecka 7, odbędzie się wieczor­
nica, urządzona staraniem Kom. Wyk. W ar­
szawskiej Org Mł. TUR. Bilety w cenie 
1 zl. do nabycia w godz. od 5—6 wiecz. w 
sekretariacie Organizacji (Al. Jerozolimskie 
nr. 6) i w dniu wieczornicy przy wejściu.

Ogólne zebranie Warsz. Org. Mł. TUR.
W związku z wyborami do Sejmu i Senatu, 
wzywa się członków Organizacji Warszaw­
skiej do przybycia.ua ogólne zebranie, k tó­
re odbędzie się dnia 15 b. m. w niedzielę 
o godz. 10.30 rano w lokalu OKR (AL Jero ­
zolimskie 6).

RUCH SPÓŁDZIELCZY
CHOINKA

dla dzieci członków W arszaw skiej Spół­
dzielni Spożywców w W arszaw ie, odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 8 stycznia r. 
b., w lokalu Związku Pracowników Za­
kładów Gazo wy oh, ul. Ludna Nr. 10. 
Początek o godz. 3 pp.

Choinka ta. zorganizowana jest dla 
sklepów położonych w pobliżu tego lo­
kalu.

W następną niedzielę, to  jest dnia 15 
b. m. odbędzie się choinka w lokalu 
Spółdzielni, u]. Chłodna Nr. 29, o godz. 
3 p. p. dla sklepów mieszczących się w 
pobliżu tej siedziby.

Ruch kult.-o$wlatowy
Wydział Kulturalno - Oświatowy, W so­

botę o g. 8 w lokalu Zw. Zaw. Metalowców 
(Leszno 53j odbędzie się odczyt (na Kole 
Młodzieży) int. Podgórskiego n. t. „Walka 
z bezrobociem u nas i w innych krajach".

POTRZEBNI 
S T A R S I  D W A J  C H ł A P C D  

DO DRUKARNI M

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Pogoda niemal bez wyjątku pochmurna 
i dżdżysta. Po lekkiem oziębieniu nocą 
(możliwe przymrozki), znowu ocieplenie z 
silniejszymi wiatrami południowo - zachod­
nimi i opadami.

Polski Czerwony Krzyż urządza w sobotę 
dnia 18 lutego wielki bal reprezentacyjny 
w salach Ratuszowych.

Obowiązek meldowania o zmianie adresu. 
We wszystkich komisarjatach policyjnych 
została zaprowadzona kartoteka mężczyzn 
w wieku wojskowym od 18 do 44 lat t. j. 
młodzieży w wieku przedborowym, poboro­
wych, rezerwistów i zaliczonych do pospo­
litego ruszenia. Kartoteka służy do utrzy­
mania w aktualnym stanie ewidencji i ad­
resów wszystkich mężczyzn w wieku woj­
skowym i połączona jest z systemem mel- 
dunkwoym. Dzięki temu każde zaniedba­
nie ze strony zainteresowanych w meldo­
waniu się wojskowem, zostaje automatycz­
nie ujawnione przy meldunku policyjnym.

Zainteresowani winni zatem w ciągu 8 dni 
od daty zmiany adresu bezwzględnie mel­
dować o tem w sekcji wojskowej magistra­
tu przy ul. Senatorskiej 6. Na winnych za­
niedbania tego obowiązku nakładane są 
grzywny w trybie doraźnych mandatów kar­
nych.

Zakończenie kursu fniynierjl sanitarnej w 
Państwowej Szkole Higjcny. W dniu 20 
grudnia ub. r. odbyła w Państwowej 
Szkole Higjeny (ul. Chocimska 24) uroczy­
stość zamknięcia drugiego kursu inżymerji 
sanitarnej przy udziale przedstawicieli Mi- 
nisterjum, wyższych uczelni i instytucyj nau­
kowo - społecznych, które poparły akcję 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych w kie­
runku podniesienia poziomu uświadomienia 
sanitarnego wśród inżynierów.

N ow ootw arte Kino

UCIECHA
ZŁOTA 72.

Począł ek 4, 6. 8. 10 wiecz. 
Ceny miejsc od 1 do 2 zł.

U „ N I  be i szur
Przepyszna 10-cio aktowa komedja odsłaniająca ciekawe 
rewe'acje o robieniu kariery filmowej. Dla młodzieży 
dozwolone. Wyborowa ilustracja muzyczna pod batutą 

prof. Stembrowicza.

WYPADKI, PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA
GROŹNY POŻAR FABRYKI NA PRADZE,

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Otwock

NASTROJE PRZEDWYBORCZE.
W  Otwocku dorwali się do rządów 

różni karjerowicze, czepiając się, kogo 
mrigą, byleby ugruntow ać swoją w ła­
d zy

Różnego rodzaju elementy, jakie we- 
azcy do Rady Miejskiej w Otwocku, nie 
są; zdolne do jakiejkolwiek pozytywnej 
i ’tw ó rc z e j  pracy, jakiej wymaga miasto 
u: drowiskowe. A miasto to stoi pod 
względem hygjeny poniżej wszelkiej 
krytyki. Burmistrz, p. Górzyński, po- 
łc żył dla O twocka—zaiste — „wielkie 
g: sługi , gdyż dla mieszkańców, znęka- 
nvch straszliwą drożyzną, buduje wiel- 
k e i bardzo komfortowe „kasyno" z sa- 
L mi do tańców i różnych zabaw i t. p. 
K lótnie pomiędzy radnymi wynikają na 
t' m tle na każdym kroku — i nic dziw- 
n;go, iż w y ło n i ła  się opozycja, k tóra 
yystępuje przeciw burmistrzowi!

Nie widać żadnych wysiłków w kie- 
i mku zatamowania wzrastającej z dnia 
na dzień drożyzny. Miejscowe społe­
czeństwo zrozpaczone jest tym stanem  

Ostatnio z obozu „W ielkiej Polski" 
występują nazewnątrz różnego rodzaju 
. filary"; m. in. p. Kasperowicz, do w y­
padków majowych zagorzały faszysta i 
j deklarow any wróg Piłsudskiego — dzi- 
; iaj natom iast zmienił chorągiewkę i gra 
io lę wielkiego „naprawiacza Rzp itej, 
c.rganizuje Związek Strzelecki, oraz 
, Partję P racy" i nawołuje do w stępo­
wania w szeregi tej partji. ,

Klasa robotnicza w Otwocku będzie
umiała dać odpowiedź tym farbowanym 
lisom z pod znaku faszyzmu i przy n 3**" 
chodzących wyborach do Sejmu i Se­
natu odda głosy potężnej partji robot­
niczej, jaką jest P P- S., a wszelkie na­
woływanie takich osobistości, jak p- 
Kasperowicz. będą tylko daremnem wo­
łaniem na puszczy. Kruk.

Bydgoszcz
KRWAWY DRAM AT MIŁOSNY 

W  CZASIE W ESELA 
W Bronisławie (powiat Strzelno) w y­

darzył się onegdaj krw aw y dram at na 
tle miłosnem. Po ślubie niejakiego Mo- 
usa z Heleną Kwiatkowską, gdy para 

młodych przyjmowała u siebie gości w e­
selnych, rozległy s ię trzy strzały re ­
wolwerowe. Gdy zaniepokojeni tem  go­
ście zapytali o przyczynę, ojciec pana 
młodego uspokoił ich, tłómacząc, że k a ­
nał strzelać na wiwat. Nad ranem  ucze­

stnicy wesela znaleźli pod domem le­
żącą młodą kobietę, dającą słabe ozna­
ki życia Przywieziona do szpitala, zmar 
ła. Przed śmiercią zdołała jeszcze ze­
znać, że strzelił do niej Morus,

A resztowano M orusa i jego teścia 
Kwiatkowskiego, który, zdaje się, był 
poinformowany o planie zamordowania.
Toma~z6w Lubelski

MIEJSCOWA „SANACJA"
POD OPIEKĄ STAROSTY!

P. starosta  („sanator”) w Tomaszowie 
Lubelskim robi w ybory dla sanacji i w 
tym celu weziwał do siebie wszystkich 
wójtów, dając im polecenie, ażeby ze 
w szystkich sił popierali przy w yborach 
!:stę rządową, a w przeciwnym razie 
„wyciągnie z tego konsekw encje" (U).

Jeden  z wójtów zwrócił się do staro­
sty z oświadczeniem, że to nie jest zgo­
dne z konstytucją i że kandydaci wkuu 
być wybierani przez ludność.

Nadmieniamy, że samacja w okręgu 
Zamoyskim wysuwa jako kandydata na 
pierwsze miejsce p. Listowskiego, ob­
szarnika z pow. tomaszowskiego, słyn­
nego z tego, te  napisał broszurę p rze­
ciwko reform ie rolnej. W yborcy okręgu 
zamojskiego znają tę broszurę i nie da­
dzą się wziąć na lep „filarom" sanacji.

K rólew ska Huta
WYROK W PROCESIE O li/,-M IL IO ­

NOWĄ KRADZIEŻ “
W Królewskiej Hucie zakończył się 

głośny proces Karola K esselera w spra­
wie degraudacji 1.500.000 złotych w u- 
rzędzie pocztowym w  Królewskiej Hu­
cie. Przewodniczący trybunału, dyr. Di­
na, ogłosił wyrok, mocą którego sk a ­
zani zostali: Karol K essler na 5 la t cięż­
kiego więzienia, Jadw iga Cieślikowa na 
rok więzienia, Jan  W losch na rok w ię­
zienia, Paw eł K linert i Łucja Klinerto- 
wa na 6 mies. więzienia, M arja Kessle- 
rowa, m atka defraudanta, na dwa tygo­
dnie więzienia, Jadw iga Borszczówna. 
narzeczona Kesslera, na dwa tygodnie 
więzienia, Reinhold Peschel na trzy  la ­
ta  więzienia, Jadw iga Peschelow a na 6 
mies więzienia, Karol Saebisch został 
uwolniony. Zasądzeni zastrzegli sobie 
czas ustawą przewidziany do namysłu.

W ten sposób zakończyła się afera 
kradzieży półtora miljona złotych w 
Królewskiej Hucie. Z sumy tej brakuje 
50.000 zł. Resztę urząd pocztowy w 
Królewskiej Hucie odebrał w  całości od 
władz niemieckich.

SPROSTOWANIE
URZĘDOWE

W związku z zamieszczoną w Nr. 358 
„Robotnika" z dnia 31 grudnia 1927 notat­
ką dziennikarską pod tytułem „Nowy za­
mach Pasty na rozwój stolicy” Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów prosi — na podstawie 
art. 30 i 32 rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 10 maja 1927 r. o pra­
wie prasowem (Dz. U. R. P. Nr. 45 poz, 393) 
o umieszczenie następującego sprostowania: 

Sieci telefoniczne w miejscowościach w o- 
kolioach Warszawy jak np. Brwinów, Falc- 
nica, Jabłonna, Otwock i inne, które tworzą 
tak zwaną sieć podmiejską warszawską u- 
trzymywane są i eksploatowane przez Zarząd 
Poczt i Telegrafów, wszelkie więc opłaty, 
zarówno abonamentowe, jak 1 za poszczegól­
ne rozmowy, pobiera Zarząd Poczt i Tele­
grafów, a nie Polska Akcyjna Spółka Tele­
foniczna, jak to mylnie przypuszcza autor 
artykułu, Spółce tej przypisując inicjatywę 
zaprowadzenia opłat za poszczególne roz­
mowy w obrębie sieci podmiejskiej.

Zarząd Poczt i Telegrafów, wprowadzając 
od 1 stycznia r. b# opłaty za poszczególne 
rozmowy między abonentami sieci warszaw. 
sk!ej i sieci podmiejskich miał na celu nie 
zwiększanie dochodów przez wprowadzenie 
nowych opłat, gdyż jednocześnie znacznie 
obniżył opłaty abonamentowe, uiszczane 
przez abonentów sieci podmiejskich, a wy. 
łącznie usprawnienie służby telefonie—-i na 
sieci podmiejskiej i urpzystępnienie telefo­
nów szerszemu ogółowi.

Opłaty abonamentowe na sieci podmiej- 
lej do dnia 1 stycznia r. b wynosiły dla 

abonentów zaliczonych do I kategorji 26—30 
zł. miesięcznie, do II kategorji 33.30 — 
37,50 zł. miesięcznie, wreszcie do III kate­
gorji 53 — 57 zł. miesięcznie, od dnia 1-go 
stycznia r. b. wynoszą dla I kategorji 6—8 
zł miesięcznie, dla II kategorji 9 — 12 zł. 
miesięcznie, wreszcie dla III kategorji 12 — 
16 zł. miesięcznie.

Jak można sądzić z przytoczonych cyfr, o- 
platy jednorazowe za poszczególne rozmo­
wy, dzięki znacznym zniżkom w opłatach a- 
bomasr.entowych, nie obciążają zbytnio abo­
nentów, ukrócą jednak zbytnią gadatliwość 
tych, którzy dotychczas, dzięki bezpłatności 
rozmów, dla byle błahej rozmowy i na dłu­
go zajmowali przewód, wyrządzając tem 
krzywdę innym, którzy nawet w wypadkach 
ważnych i pilnych nie mogli uzyskać połą­
czenia w czasie właściwym.

Na nadużywanie telefonu w połączeniach 
podmiejskich niejednokrotnie zwracali uwa­
gę sami abonenci i prosili o zaradzenie tej 
bolączce przez wprowadzenie opłat za każdą 
rozmowę.

Zauwraża się, że obecnie każda z central 
podmiejskich posiada na każdych dziesięciu 
z-łączonych do niej abonentów po jednym 
przewodzie łączącym ją z centralą warszaw­
ską, czyli te  przy normalnym korzystaniu 
z telefonu każdy abonent mógłby w cią­
gu godziny przeprowadzić od 1 i pół do 2-ch 
rozmów.

Podsekretarz Stanu
(—) Dobrowolski.

W dniu wczorajszym o godz. 7 rano s tra ­
żak Jan Madziar zauważył z czatowni kłę­
by dymu, wydobywające się z zabudowań, 
sąsiadujących z Bazyliką Serca Jezusowego 
przy ul. Kawęczyńskiej. Natychmiast ruszył 
cały V oddział, a jednocześnie powiadomio­
no trzy inne oddziały straży, które pom­
knęły we wspomnianym kierunku. Po przy­
byciu na miejsce wypadku stwierdzono, te  
w 'płomieniach stoi fabryka „Belgijska Spół­
ka Akcyjna Warszawskiej Fabryki Drutu i 
Gwoździ" (Objazdowa 1).

Pastwą płomieni stał się dach olbrzymiej 
hali, t. zw. pralni drutu, a następnie druga 
hala „cynkownia". Rozszalały żywioł, tłu­
miony promieniami wody, spowodował dym, 
a następnie mgłę na całem terytorium, tak 
te  trudno było się zorientować w sytuacji. 
Strażacy nie widzieli się wzajemnie, słychać 
było tylko szum wody, trzask belek, oraz 
syk parującej wody. Komendant Prokopp, 
wraz z V oddziałem, zajął miejsce na dachu, 
skąd wydawał zarządzenia sygnałami.

Pożar powstał w pralni drutu od rozpa- 
iOnego pieca, za którym robotnicy po ukoń­
czeniu służby złożyli swoją garderobę, ce­
lem wysuszenia. W fabryce tej zatrudnio­
nych jest około 360 ludzi, którzy do czasu 
założenia prowizorycznego dachu, zmu­
szeni będą przerwać pracę. S traty są 
dość znaczne, uszkodzona została część 
maszyn, a następnie spaliło się kil­
kadziesiąt trammisyj oraz pasów. Dodać 
należy, te  przed kilku laty w fabryce tej 
również był pożar. Fabryka ubezpieczona 
była w kilku towarzystwach. Akcja ratun­
kowa trw ała około trzech godzin.

POŻAR W FABRYCE „LILPOP, RAU
I LOEWENSTEIN".

Wczoraj o północy zaalarmowane zosta­
ły wszystkie oddziały straży o pożarze w 
fabryce „Lilpop, Rau i Loewenstein" przy 
ul Bema 66 na Woli. Jak  się okazało, po­
żar powstał w hali remontu wagonów, w 
dziale t. zw. lakierni. Od łatwopalnych ma­
teriałów zapalił się wagon osobowy, znajdu­
jący się na wykończeniu. Ogień ugaszono w 
przeciągu pół godziny. Straty są nieznaczne.

WYPADKI SAMOCHODOWE.
Na pl. Krasińskich, w pobliżu Miodowej, 

dostała się pod samochód 25-letnia Natalja 
Karasiowa, która doznała potłuczenia lewej 
stopy.

— Przy zbiegu ul. Żelaznej i Prostej sa­
mochód przejechał 11-letnią uczenicę Felę 
Berksonównę (Łucka 9), która doznała po­
duczenia twarzy i rąk.

GZYMSY SPADAJĄI 
Ze szczytu domu na rogu ul. Wroniej i 

Grzybowskiej spadł gzyms i ugodził 37-let- 
nią Zofję Berne (Grzybowska 53), która do­
znała potłuczenia prawego barku.

NAGŁY ZGON „MEŁAMEDA".
Na dworcu Głównym pociągów odchodzą­

cych zasłabł nagle i przed przybyciem le­
karza Pogotowia zmarł 65-letni Szymel Wej- 
ler, nauczyciel, czyli t. rw. „mełamed” ze 
Świta ziemi Wileńskiej.

STARZEC POD TRAMWAJEM.
74-letni Ignacy Szczotka, dozorca (Gro­

chowska 159) dostał się pod elektrowóz li- 
nji nr. 24 Starzec otrzymał ranę tłuczoną 
głowy oraz doznał potłuczenia kolan i rąk. 
Poszwankowancgo opatrzyło na miejscu Po­
gotowie Ratunkowe.

ROZPRAWA NOŻOWA.
Na rogu ul. Folwarcznej i Radzymińskiej 

znaleziono leżącego 32-letniego Cezarego 
Wyrzykowskiego, hartownika (Wiosenna 
nr. 20), który miał dwie rany kłóte brzucha 
i lewej skroni, zadane nożom. Sprawca 
zbrodniczego czynu zbiegł.

ZAGADKOWY WYPADEK.

W bramie domu nr. 41 przy ul. Nalewki 
znaleziono 20-letnią Rajzlę Szlachterównę. 
Lekarz Pogotowia stwierdził ogólne potłu­
czenie i przewiózł chorą w stanie ciężkim 
do szpitala na Czystem.

NAGŁE ZGONY.
W ambulatorium kolejowem zmarł nagle 

zwrotniczy kolejowy 36-letni Józef Jędrzej­
czak. Przyczyna śmierci — anewryzm serca.

— W domu nr. 48 przy uL Karolkowej 
zmarła nagle z niewiadomej przyczyny 75- 
letnia Ludwika Dublicka.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
Przy ul. Mokotowskiej 7, w lokalu nr. 12, 

29-letni Józef Riegert, urzędnik - magazy­
nier elektrowni warszawskiej, oficer rezer­
wy, postrzelił się w gł<żwę. Stan jego ciężki.

 W bramie domu nr. 6 przy ul. M arszał­
kowskiej napił się jodyny 16-letni Arkadiusz 
Witkowski (Puławska 23).

  Przy ul. Tarczyńskiej 20 o tru ła się a-
moniakiem 60-letnia Juljanma Naparta.

— Popularną postacią w dzielnicy Wol­
skiej od kilkunastu lat, jeszcze z przed woj­
ny, był „Jasio", początkowo śpiewak i sprze­
dawca książeczek z piosenkami, późniejszy 
muzykant. Właściwe nazwisko brzmi Bajer 
Jan, lat 48, zamieszkały na ul. Ząbkowskiej 
nr. 18.

Wczoraj Jasio przy d .  Elektoralnej 28, 
przed VH komisariatem p. p. wypił pewną 
dozę Jodyny. Lekarz Pogotowia, po prre- 
płpkaniu żołądka, przewiózł desperata do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

ŚMIERTELNE ZAKAŻENIE.

W szpitalu Dzieciątka Jezus zmarła Zo­
fja Sieciechowslta (Wolska 10), która była 
przywieziona przed kilku dniami na lecze­
nie. Lekarze stwierdzili, że przyczyną śmier­
ci było zakażenie po poronieniu.

NAGRODA ZA UJĘCIE SPRAWCÓW 
KRADZIEŻY.

W dniu 20 grudnia r. ub. w składzie jubi­
lerskim Stanisława Mańczaka w Poznaniu 
dokonana została kradzież biżuterji na sumę 
200.000 zł. Kradzieży dokonali: Roman Mil' 
czarek, kochanka jego Stanisława Rybska, 
oraz Adam Stempel. Za schwytanie Milczar­
ka, poszkodowana firma wyznacza nagrodę 
w sumie 1.000 zł., za odnalezienie zaś łupu— 
wyznacza nagrodę 10% wartości skradzio­
nych rzeczy.

0 G Ł 0 S
W związku z ukończeniem roku kalenda­

rzowego, poniżej podajemy statystykę dzia­
łalności od początku istnienia Towarzystwa

Już wyszły z druku nakładem Księgar­
ni Robotniczej wspomnienia tow.

Jana KwaplAskiego
P. t.

„ORGANIZACJA BOJOWA 
KATORGA. REWOLUCJA 

ROSYJSKA".
Przedmowa tow.

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. 
Cena 1 złoty.

Z E NI E .
„Polska Linja Lotnicza Aerolot S. A.", t  j. 
od dnia 1 ■września 1922 r. do 31 grudnia 
1927 r.

W roku Wykonanych
lotów

---------U
I 1 o ś ć

Przelecianych
kim.

Przewiez.
pasażerów

Przewiez.
poczty

kg.

Przewiezionego • 
bagażu i przesy­
łek towar, w kg.

1922 271 104.688 659 295 9.410
1923 596 228.618 2.089 406 12.487
1924 1.470 379.462 2.791 657 30.209
1925 2.809 749.707 5.394 1.361 75.528
1926 2.815 830.381 6.704 716 158.116
1927 3.779 1.054.546 8.160 13.183 271.800

Razem 11.740 3347.402 25.797 16.618 557.550

Cyfry powyższe świadczą, jak bardzo 
wzrasta frekwencja na oblatywanych przez 
wymienione Towarzystwo lin j ach lotniczych. 
Specjalnie należy zwrócić uwagę na wzmo­

żenie ruchu towarowego, jakoteż pocztowe­
go, który — w stosunku do roku ubiegłego— 
wzrósł prawie dwudziestokrotnie.

L E C Z N I C A
Przychodnia L e k a r z y  S p e  
c la l l s t ó w  S e n a to r s k a  10.
Dla chorób w e n e r y c z n y c h  
skórnych, niemocy pic. na 
iw łetl., roentgen, lampą kwar­
cową. C zy n n a  9 r .~9  w. I od 
4 — 6 przyjmuje lekarka ko­
biety I dried . N i e d z i e l e  
i święta od 10 -  3. W izyta 3 xł.

L E C Z N IC A
GRANICZNA 14
Wazyctkie spe­

c ja ln o śc i. L a m p a  
k w a rc ó w *

Ogłoszenia
drobne

HASZ CZAS?,".1?
go na próżnol 
sle na Kursv

Z apisz
S arn o -

M e lo n y ,  Par-
l o f o n y / ™ , ™ ”  -k* n
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Blelań-
• V .  J.

'“ ■“ P S P L lf i -  
SKIEGO, Je ro ­

zolim

Pokoje pojedyn­
cze 1 po 

koje z kuchniami są 
do wynajęcia. Wia­
domość — Leszno 87.

W y p r z e d a ż
okryć  z im ow ych  plu­
szowych,  b a ran k iem  
o rz v b ra n y c h  l fu trem  
od 100 zl., b ez  futra 
od 50 zl., suknie je ­
d w ab n a  35 zl.. wełnia­
ne  15 zl. (Jnklewlcr, 
Hoża 5 4 - 2 . _______

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne-
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T E A T R  I M UZYKA
Dzii w teatrach miejskich
Wielki

o 8-ej „Borys Godunow" 
Narodowy 

o 8-ej w. „Lekarz miłości" 
Letni 

o 8 ej w. „Szkoła wdzięku"

Teatr Wielki. Dziś „Borys Godunow". 
Teatr Narodowy. Dziś „Lekarz miłości”. 
Teatr Letni. Dziś „Szkoła wdzięku".
Teatr Polski. Dziś „Moralność pani Dul-

»kiej“.
Teatr Mały. Dziś „Ósma żona Sinobrode-

go".
(.Nowości”, Dziś „Orłów" z Lucyną Mes-

sal.
Wielka rewja w Teatrze Nowości. Rewja. 

„Hokus - pokus'1.
Teatr Praski. Codziennie „Parni prezeso- 

w a”.
Perskie Oko, Jasna 3. Codziennie rewja

„Tik Tak".
Qui Pro Quo, Codziennie „Typki z Qui

Pro Quo".
Teatr Eldorado, ul. Hoża. Dziś „Coś o 

znanej primadonnie".
Teatr Znicz (Śniadeckich 9). Dziś „Jaseł­

ka” o godz. 6 i 8.15.
Teatr Sensacyj (Karowa 18). Dziś setuka 

Szymona GantiUena p. t. „Maya".
Teatr „W esoła J  arna". Dziś pr era jera re ­

wii p. t. „Gdy kobieta postanowi".
Teatr „Czerwony Aa”. „Warszawa tań­

czy".

Cyrk. Dziś o g. 8.15 wiec*, niesamowita 
atrakcja: wyścigi samochodów, prześciga­
jących się w powietrzu.

Ostatni występ Maryli Gremo w sali Kon­
serwatorium. Dziś wystąpi po raz ostatni 
w sali Konserwatorium tancerka Maryla 
Gremo. W programie 14 nowych tańców w
14 oryginalnych i efektownych kostiumach. 
Bilety sprzedaje filja kasy t. miejskich, M ar­
szałkowska 98, róg Al. Jerozol. Wieczorem 
ca miejscu w kasie Konserwatorjuro.

Tradycyjna szopka gwiazdkowe w sali
Konserwatorium. Ju tro  odbędzie się w sali 
Konserwatorium ostatnie przedstawienie 
tradycyjnej szopki gwiazdkowej dla dzieci 
i młodzieży. Początek o godz. 4 po poł. Bi­
lety od 75 gr. sprzedaje kasa Konserwato­
rium od godz. 10 rano do końca przedsta­
wienia.

Leon Oborin w sali Konserwatorium.
W poniedziałek 9 b. ra. odbędzie się w sali 
Konserwatorium pożegnalny koncert pierw­
szego laureata konkursu chopinowskiego, 
Leona Oborina. Bilety sprzedaje filja kasy 
teatrów  miej kich, Marszałkowska 98, róg 
Al. Jerozol., tel. 316-99.

Przedstawienie dla dzieci w teatrze No­
wości. Ju tro  o godz, 1 pop. przedstawienie 
dla dzieci z udziałem znanej autorki sztuk 
dziecięcych W andy Tatarkiewiczówny, Nin- 
ki Wilińskiej oraz zespołu liliputów w spe­
cjalnie ułożonym programie. Ceny biletów 
od 1 do 5 zł. Dla grup szkolnych ustępstwo 
25%.

SŁUCHAW KI TELEFUNKEN
wyróżniają się precyzyjnem wykonaniem, są lekkie, 

czułe i wygodne w użyciu.
Jeneralne Przedstawicielstwo:

Polskie Zakłady „S  I E M E N S " S. A.
Warszawa, FOKSAL 18, tel. 30-31, 294-50, 29-16.

Z RADJOSTACJI WARSZAWSKIEJ
SOBOTA.

1
11.40—12.00 Komunikaty PAT. 12.00 Sy­

gnał czasu i komunikat lotnicze - meteoro­
logiczny. 12.20—13.00 Koncert z płyt gramo­
fonowych „A ctudle" wytwórni Sp, Akc. 
„Adam Klimkiewicz". 14.40—15.00 Komuni­
katy PAT. 15.00—15.20 Komunikaty: mete­
orologiczny, gospodarczy oraz nadprogram.
15.20—16.00 Przerwa. 16.00—16.25 Odczyt 
p. t. „Przygotowanie nauczyciela". Odczyt 
I-szy (z cyklu odczytów, org. przez Min. W. 
R. i O. P.) wygł. dyrektor Paweł Sosnowski, 
16.25 — 16.40 Nadprogram i komunikaty. 
16.40—17.05 Odczyt p. t. „Działalność samo­
rządu na polu administracji sanitarnej" 
(Dział „Samorząd") wygł. prof. Tadeusz Hi- 
larowicz. 17.05 — 17.20 Komunikaty PAT.
17.20—17.45 „Radjokronika" — wygł. dr. M. 
StępowskŁ 17.45—18.55 Program dla dzieci. 
Transmisja z Krakowa. 18.55—19.05 Komu­
nikat PAT. 19.05—19.10 Komunikat rolni­
czy. 19.10—19.20 Transmisja koncertu ka­
narków. 19,20—19.35 Rozmaitości wypowie 
p. Ludwik Lewiński. 19.35—20.00 Odczyt z 
cyklu „Portrety literackie" p. t. „Ignacy 
Dąbrowski" — wygł. red. Zdzisław Dębic­
ki. 20.00—20.30 Lekcja kursu elementarnego 
języka angielskiego, Lektorka p. Memmi 
Gardiner. 20.30 Koncert wieczorny — ope­
retka „Piękna Helena" Offenbacha. W przer­
wie biuletyn „Messager Polouais" w języku 
francuskim. 22.00—22.05 Sygnał czasu i ko­
munikat lotniezo - meteorologiczny. 22.05— 
22.30 Komunikat PAT. 22.20—22.30 Komu­
nikaty: policyjny, sportowy oraz nadpro­
gram. 22.30 — 23,30 Transmisja muzyki ta ­
necznej. 23.30—23.45 Komunikaty PAT.

NIEDZIELA.
12.00—12.10 Sygnał czasu i komunikat lot - 

niczo .  meteorologiczny oraz nadprogram. 
12.15 Transmisja z Filharmonji koncertu, o r­
ganizowanego przez W ydział Ośwaity i Kul­
tury Magistratu m. st. Warszawy, wespół z 
Dyrekcją konc. symfonicznych. W  progra­
mie utwory Ryszarda Wagnera. W ykonaw­
cy: Orkiestra fiJharmoniczna pod dyr. Józe­
fa Ozimińskiego 1 A leksander Michałowski 
(śpiew). 1400—14.20 Odczyt p. t. „Jak  ho­
dowcy mają się organizować" (Dział „Rol­
nictwo") wygł. int. Stefan Wiśniewski. 14.20 
—1440 Odczyt p. t. „Chów bydła mleczne­
go" (Dział „Rolnictwo") wygł. inż. Mieczy­
sław Kwasieborskl. 14.40—15.00 Odczyt p. 
t „Najważniejsze wiadomości i wskazania 
rolnicze" (Dział .Rolnictwo") wygł. p. Szcze­
pan Mędrzecld. 15.00—15.15 Komunikaty:
meteorologiczny, gospodarczy oraz nadpro­
gram. 15.15—17.20 Transmisja koncertu sym­
fonicznego z Filharmonji Warszawskiej. W y­
konawcy: Orkiestra filharmoniczna pod dyr. 
Teodora Zalewskiego, Chór Stow. Mił. Da­
wnej Muz. pod dyr. Br. Rutkowskiego, Ale­
ksander Michałowski (śpiew), J. Ozimiósld, 
Tad. Ochlewski, H. Gołębiowski i L. Dwo­
rakowski (skrzypce) oraz F. Kaszewsld 
(trąbka), S. Sn:eckowski (obój), E. Woja- 
kowski (flet), T. Gocłowski (wiolonczela) 1 
Br. Rutkowski (organ). 17.20—17.40 Rozmai­

tości wypowie p. L. Lawiński. 17.40—17JO 
Transmisja koncertu kanarków. 17JO 18.55 
Frzerwa. 18.55—19.10 Komunikaty PAT. 
19.10 — 19.35 Odczyt p. t. „Liga ochrony 
przyrody" (z cyklu odczytów popularnych 
p t. „Wszystko dla wszystkich" wygł. prof. 
Al. Janowski. 19.35—20.00 Odczyt p. t. „Od 
czego zależy powodzenie Powszechnej W y­
stawy Krajowej" wygł. dyr. Leon Mikołaj­
czak. Transmisja z Poznania. 20.00 — 20.30 
Odczyt p. t. „Życie obyczajowe i towarzy­
skie w Księstwie Warszawskiem"—odczyt L 
(Dział ,.Historja Polski) wygł. prof. Janusz 
Iwaszkiewicz. 20 JO Koncert wieczorny, 
wspólny stacji katowickiej i warszawskiej. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Józe­
fa Ozimińskiego, Chór męski „Echo" pod 
dyr. prof. Gawlasa, p. Wolska - Sobańska 
(śpiew), p. W anda Schlesiger - Chmielew­
ska (akomp.) i prof. A rtur Bramderburg 
(.skrzypce). 22.00—22.05 Sygnał czasu i ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05 
—22.20 Komunikaty PAT. 22.20—22.30 Ko­
munikaty: policyjny, sportowy oraz nad­
program, 22 JO—23 JO Transmisja muzyki ta ­
necznej. 23.30—23.45 Komunikaty PAT.

TRANSMISJA KONCERTU KANARKÓW 
Z WYSTAWY.

Radiosłuchacze polscy będą mieli w dniu 
dzisiejszym i jutrzejszym nielada atrakcję, 
gdyż wszystkie radjostacje polskie transm i­
tować będą z wystawy kanarków, gdyż od­
bywa się obecnie w W arszawie w gmachu 
Cen.tr, Tow. Rolniczego przy ul. Kopernika 
nr. 30 jedyny w swoim rodzaju koncert, k tó­
ry w takiej skali niewielu ludzi zapewne 
słyszało, gdyż mikrofon sprawozdawczy 
„Polskiego Radja" chwytać będzie czarow- 
ne trele setek kanarków, które sprowadzo­
ne zostały z całego kraju na wystawę, aby 
uzyskać nagrody i złote medale za swój 
śpiew.

Popis ten  wzbudzi zapewne duże zainte­
resowanie wśród radiosłuchaczy, zwłaszcza, 
ża radiostacje zagraniczne już swego czasu 
organizowały tego rodzaju transmisję, o któ­
rej polski świat radjowy słyszał jedynie z 
notatek prasowych pism zagranicznych. 
Transmisja odbędzie się w dniu dzisiejszym 
między godziną 10—19—20 i jutro od godz. 
19.40 do 19JO.

ZE SPORTU

Z GIEŁDY
z dnia 5 b. m. o godz. 10 w.

Kursy nieurzędowe.

Prywatny rynek akcyjny wykazał dziś 
tendencję mocną, wszystkie akcje miały 
chętnych nabywców.

Z metalurgicznych dokonywano Staracho­
wicami większych tranzakcyj po kursie 
68.00. Bank Polski 159.00, Cukier 81.00, W ę­
giel 113.00, Lilpop 43.00, Modrzejów 48.00, 
Ostrowiec 88.50, Zawiercie 35.00, Parowozy 
41.50.

Listy Zastawne złotowo niejednolicie, 
przeważnie mocniejsze.

ODWOŁANE IMPREZY SPORTOWE.
Zapowiedziane na dzień wczorajszy za­

wody saneczkowe o mistrzostwo teatrów  
rewjowych W arszawy oraz zawody łyżwiar­
skie młodzieży w jeździe szybkiej, zostały 
odwołane z powodu odwilży.

PIERWSZY DZIEŃ TURNIEJU HOCKEYO- 
WEGO O MISTRZ. POLSKI.

Doskonała gra AZS-u warszawskiego.

Pierwszy dzień turnieju hockeyowego o 
mistrzostwo Polski rozpoczął się bez udzia­
łu Cracovii, która do zawodów się nie sta­
wiła. M istrzostwa rozgrywane są systemem 
punktowym. Wyniki poszczególnych spot­
kań: TKS (Toruń) — AZS (Wilno) 3:0. Gra 
na niskim poziomie; wyróżnił się Suchocki 
z TKS-u. Legja-Pogoń 2:2. Gra, mimo prze­
dłużenia, nie daje rezultatu. Bramki dla Le- 
gji zdobył Szenajch, dla Pogoni M aurer i 
Kuckar. AZS (Wraszawa) — TKS 11:0. Zna­
komita gra AZS. Bramkami podzielili się 
najlepsi na boisku: Adamowski i Tupalski. 
Z TKS najlepszy bramkarz Stogowski. Po­
goń - AZS (Wilno) 8:1. Gru po pauzie przer­
wana wskutek wycofania się z gry AZS wi­
leńskiego. Dzisiaj i jutro dalszy ciąg tu r­
nieju.

PIN G -PO NG  W WARSZAWIE.

Mecz o mistrzostwo ping - pongowe w ar­
szawskich Wubów robotniczych pomiędzy 
dwoma aajsilniejszemi zespołami, pretendu- 
jącemi do tytułu mistrza, Gwiazda i Skra, 
zakończyły się zwycięstwem Gwiazdy 5 :2. 
Wobec tego prawpdopodobnym mistrzem na 
rok bieżący zostanie, podobnie, jak w roku 
ubiegłym, Gwiazda, która dotychczas uzy­
skała największą ilość punktów. Drugie 
miejsce powinna zająć Skra.

W dniu dzisiejszym odbędzie się w lokalu 
Makkabi przy ul. Nalewki 2 mecz ping-pon- 
gowy pomiędzy najlepszemi drużynami sto­
licy: Polonią i Makkabi. Pierwszy mecz tych 
zespołów zakończył się zwycięstwem Podo- 
nji. Początek meczu o godz. 18.

Niezależnie od wyniku powyższego spot­
kania, rozegrany zostanie jutro w lokalu 
Polonji (Szczygla la) mecz rewanżowy. Oba 
zespoły wystąpią w swych najsilniejszych 
składach.

KOMUNIKAT SEKCJI PING-PONGOWEJ 
W. R. S. K. O.

WRSKO ogłasza nunejszem terminarz 
drugiej rundy rozgrywek ping - pongowych 
o mistrzostwo robotniczej Warszawy:

U J  — Gwiazda — Skra w lokalu G wia­
zdy oraz Ogniwo — Sarm ata i Zieloni — 
Błyskawica w lokalu Skry.

13.1 Sarmata — Gwiazda w lokalu Sar­
maty oraz Ogniwo — Skra w lokalu Skry.

18.1 Ogniwo—Gwiazda w lokalu Gwiazdy

oraz Sarmata — Skra w lokalu Sarmaty.
20.1 Błyskawica — Gwiazda w lokalu Bły­

skawicy oraz Zieloni — Sarm ata w lokalu 
Skry.

23J Ogniwo — Błyskawica w lokalu Bły­
skawicy.

25.1 Błyskawica—Sarmata w lokalu Bły­
skawicy oraz Zieloni—Skra w lokalu Skry.

27J Zieloni—Gwiazda w lokalu Skry oraz 
Błyskawica—Skra w lokalu Błyskawicy.

30J Zieloni — Ogniwo w lokalu Skry.
W szystkie spotkania rozpoczynają się o 

godz. 8-ej wieczorem (20).
Osobne zawiadomienia do klubów rozsy­

łane nie będą.
POLSKIE LEKKOATLETKI NA OLIMPJA- 

DZIE,

Na Igrzyskach IX Olimpjady wprowadzo­
ne zostaną po raz pierwszy konkurencje 
lekkoatletyczne dla kobiet, a mianowicie: 
biegi na 100 i 800 mtr„ sztafeta 4 X 100 młr., 
skok wwyż oraz rzut dyskiem.

Celem zorientowania się w szansach za­
wodniczek polskich, przytaczamy poniżej 
najlepsze tegoroczne wyniki, osiągnięte w 
konkurencjach olimpijskich:

Bieg 100 mtr. — Gladisch (Niemcy) 12.4 
i Lorenzen (Niemcy) 12.4, Steinhorst (Niem­
cy) 12.6, H au i (Niemcy), Edwards (Anglia) 
i Schurinek (Austria) 12.8. Rekord polski 
należy do Brejerówny (13.2), Polska posiada 
jednak szereg zawodniczek, osiągających 
13.4, a mianowicie: Gędzierowska, Czajkow­
ska, Kasprzakówna i Wiśka-

Bieg 800 mtr.—Batschauer (Niem.) 2:23.8, 
Spaogenbcrg (Niem.) 2:26.4, Trickey (Aug.) 
2:27.6, Droun (USA) 2:29, Roestel (Niemcy) 
2:29.4, Lauterbach (Austria) 2:23-8. Rekord 
Polski — Kilosówna 2:342.

Sztafeta 4X 1M  mtr.. Najlepsze wyniki 
osiągnęły zespoły niemieckie i angielskie 
(około 50—51 sek.). Rekord polski 53 sek.' 
winien być w roku przyszłym poprawiony 
znacznie.

Skok wwyż — Green (Anglia) 158, Lotto 
(Niem.) i Wright (USA) po 153, Bonetemo- 
ler (Niem.) 152, EJ ser 1 Guts how (Niemcy! 
po 150. Rekord polski — Taborowiczówna 
140 e. to.

Rzut dyskiem—Konopacka (Polska) 39.18, 
Lange (Niemcy) 35.28, Karlsone (Łotwa) 
35.27, VoJ!u (Francja) 35.14 Reuter (Niem-) 
34.88, MSder (Niemcy) 33.69.

Szkoda, że na IX Olimpiadzie nśe będzie 
biegu prze* płotki, w którym nasza Scha- 
bińska miałaby szanse na jedno z pierw ­
szych miejsc.

Zabawa taneczna. Staraniem R. D. S.
„Czerwoni" odbędzie mę dziś o g. 9 wieez- 
w lokalu Klubu, Dzielna 95, zabawa tanecz­
na.

Bilety w  cenie 1.50 dla członków i  2 zł. 
dla gości.

Z te a tró w  św ietlnych
Palace: „Ziemia Obiecana”.
Pan, Corso i Capitol: „Mogiła Nieznane­

go Żołnierza".
Splendid: „Sveagali".
Apollo: „Beau geste“e 
Światowid: „Chang".

Wodewil: „Gniazdo miłostek” ha'

Stylowy: „Serce".
Colosseum: „ Casanova”.
Casino: „Wschód słońca". 
Filharmonia: „Casanova".
Miejski: „Dla szczęścia dziecka". 
Uciecha (Złota 72): „Artystki bez
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0 REWOLUCJI ROSYJSKIEJ

OSTATNIE DNI DAWNEGO 
USTROJU

ii .
Nastrój społeczeństwa i wypadki 

w przededniu przewrotu.

Taki w ięc był stan  w ładzy „dotknię­
tej — według słów Guczkowa — gnilne- 
mi procesam i", zjawisku tem u towarzy- 
sry ły  „głęboka nienawiść i pogarda ku 
niej całego rosyjskiego społeczeństwa, 
niepowodzenia zewnętrzne i braki ma­
ter jalne na tyłach".

Kilka miesięcy przed przew rotem  na 
specjalnej naradzie poświęconej obro­
nie państw a odbytej . pod przew odni­
ctwem  generała Bielajewa Gucakow po­
wiedział:

„Gdyby nasz cm życiem wewnętrznem  
1 żydem  naszej armjl kierował general­
ny sztab niemiecki, to nawet i on nie 
mógłby stworzyć nic innego, po nad lo, 
co stworzyła rosyjska władza państwo­
wa".

Rodzianko nazw ał działalność tej 
w ładzy planowem i prawidłowem  tępie­

niem wszystkiego, oo mogłoby się przy­
czynić do zwycięstwa nad Niemcami.

Jedynym żywym organem, k tóry  zda­
w ał sobie spraw ę z sytuacji politycznej 
i rozum iał jak niebezpiecznem  jest dla 
rządu zorganizowane społeczeństwo, 
k tóre  pod postacią bloku postępowego, 
wojenno - przemysłowych kom itetów i 
innych organizacyj oddawna mogłoby z 
większetn powodzeniem wykonywać 
p racę dla obrony kraju, był departa­
ment policji. Raporty ochrany w 1916 
roku najlepiej charakteryzują nastrój 
społeczeństwa, przeniknięte są trwogą 
lecz ich donośnego głosu um ierająca 
władza nie mogła już dosłyszeć.

W poufnym raporcie ochrany stołecz­
nej z dnia 5-go stycznia na podstawie 
zdobytego przez tajnych agentów m ate- 
rjału zaw arte są między innemi następu­
jące wiadomości:

— „Nastrój w stolicy jest wyjątkowo 
niespokojny. W  społeczeństw ie krążą 
najdziksze wieści zarówno o zam iarach 
rządu projektującego jakoby w szelakie­
go rodzaju represje jak i o zamysłach — 
wrogich rządow i grup i w arstw  ludno­
ści, projektujących rozm aite rew olucyj­
ne w ystąpienia i ekscesy. W szyscy o- 
czekują jakichś w yjątkowych zdarzeń i 
poczynań jak z jednej tak  i z drugiej 
strony. T ak  samo poważnie i trw o­

żliwie oczekują różnych wybuchów 
rewolucyjnych jak i niewątpliwego — 
ich zdaniem — w najbliższej przyszło­
ści „pałacowego przew rotu" zwiastunem 
którego według powszechnego m niem a­
nia — był ak t dokonany na „osławio­
nym starcu".

Dalej rap o rt mówi że „moment poli­
tyczny przypom ina 1905 rok".

Bardzo prawdopodobne, że zaczną się 
zaburzenia studenckie, do których przy­
łączą się robotnicy, że wszystko to 
skończy się próbami zamachów terory- 
styoznych chociażby na nowego ministra 
oświecenia publicznego lub na m inistra 
spraw wewnętrznych, jako na głównego 
winowajcę wszystkich klęsk i nieszczęść 
spadających na kraj.

L iberalna burżuazja wierzy, że gdy 
nastąpią te  wyliczone wyżej okropne a 
nieuniknione zdarzenia — rząd będzie 
m usiał się cofnąć i oddać wszystkie 
swoje funkcje w ręce kadetów, stojących 
obecnie na czele postępowego bloku i 
w tedy w szystko się w Rosji uporząd­
kuje.

Lewica zaś tw ierdzi uporczywie, że 
w ładza nasza zapędziła się za daleko, 
że nigdy nie uczyni żadnych ustępstw  i 
nie orjentując się dostatecznie w  sytua­
cji musi doprowadzić kraj do nieunik­
nionych w strząsów żywiołowej, a na­

w et anarchistycznej rewolucji, gdy nie 
będzie ani czasu, ani miejsca, ani pod­
staw  do zrealizowania kadeokich za­
mierzeń i kiedy — zgodnie z ich ideo- 
logją — w ytw orzy się podatny grunt do 
stworzenia z Rosji uwolnionego od ab­
solutyzmu państw a, zbudowanego na 
nowych zasadach społecznych.

Przed 9-tym stycznia naczelnik o- 
ohrany Głobaozew donosi o „nastro­
jach rewolucyjnego podziemia * według 
party j i przychodzi do wniosków nastę­
pujących:

„Szereg likwidacyj ostatnio dokona­
nych osłabił w znacznym stopniu siły 
podziemia i obecnie według wiadomości 
agentów w dniu 9-tym stycznia możliwe 
są tylko oddzielne, nieskoordynowane 
strajki i próby urządzania wieców, 
wszystko to  jednak będzie nosiło cha­
rak te r  niezorganizowany".

Z dnia 19-go stycznia mamy znów ob­
szerny „ściśle poufny" rap o rt ochrany:

Odroczenie Dumy jest głównym pun­
ktem  wszystkich rozmów.. W zrost 
drożyzny i nowe porażki rządu w wal­
ce z brakam i aprowizacyjnemi wywo­
łały  jeszcze przed Bożem Narodzeniem 
falę ostrego niezadowolenia... Ludność 
otw arcie (na ulicach, w  tramwajach, w 
teatrach, w sklepach) krytykuje wszy­
stkie zarządzenia w ładzy w  niemożliwie 
drastycznych słowach.

R aport podkreśla „poczytność ■kraj­
nie lewych czasopism i dzienników; «*■ 
pozycyjne przemówienia w najbardziej 
um iarkowanych politycznie kołach i 
zaufanie szerokich w arstw  ludności do 
Dumy, k tórą  niedawno jeszcze uw aża­
no za „czarnosecinną" i „burżuazyjną”i 
opow iadania „o śmiałości" M ilukowa i 
RodziankŁ

„Rozjątrzona drożyzną i aprowizacyj- 
nym nieładom, większość społeczeństwa 
jest otum aniona", żywi się „złośliwe*® 
plotkam i o Dumskiej petycji, o organi­
zacji oficerów, k tó ra  postanow iła zabić 
szereg ludzi, niby przeszkadzających 
odnowieniu Rosji".

„Niezdolni do organicznej pracy na­
pełniający Dumę Państw ow ą politykie- 
rzy... przyczyniając się swemi mowami 
do zdezorganizowania tyłów .„ Propa­
ganda ich, nie pow strzym ana przez 
rząd na początku znajduje podatny 
grunt dzięki wojennemu przem ęczeniu 
społeczeństwa; istnieje rzeczywiście 
możliwość, iż rozwiązanie Dumy będzie 
sygnałem do wybuchu rewolucyjnych 
zaburzeń i doprowadzi do tego, te  rząd 
będzie musiał walczyć nie z garstką 
odosobnionych od ludności posłów dunv- 
skich, lecz z całą Rosją-

(Dalszy ciąg nastąpi).
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